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			Wstęp

			Nie miało to specjalnego znaczenia, bo nie celebrowaliśmy już tej daty, a i niewielu pamiętało, że było kiedyś takie święto, ale w poniedziałek dwudziestego drugiego lipca od samego rana na naszym osiedlu działy się dziwne rzeczy. Helikopter Prezesa, startujący codziennie o siódmej trzydzieści, wyjątkowo nie zakłócił porannej ciszy i wielu sąsiadów zaspało. Po miesiącach bezskutecznej walki z hałasem, jaki co rano wywoływał, w końcu do niego przywykliśmy, dlatego dziś wylegiwaliśmy się do oporu, aby po przebudzeniu ze zdumieniem stwierdzić, że minęła ósma.

			Ci z nas, którzy rano chodzili po bułki i gazety do spożywczaka, zauważyli jakieś zgromadzenie przed Poziomką. Jakby nie mieli lepszego zajęcia, ludzie stali nad rozpostartymi płachtami gazet i kiwali głowami w zamyśleniu lub opowiadali napotkanym sąsiadom wstrząsającą nowinę: w sobotę ktoś tu trafił szóstkę w Lotto i teraz zgarnie czterdzieści pięć milionów! Pod koniec tygodnia było jasne, że padnie rekordowa wygrana, ale że akurat u nas?

			Parking obok Poziomki okupowało już kilka wozów z różnych rozgłośni radiowych i telewizyjnych. Wiadomo – sezon ogórkowy. Dziennikarze niemal wpychali przechodniom mikrofony do ust i zadawali podchwytliwe pytania, by namierzyć szczęśliwca. Kolejka przy stoisku alkoholowym, gdzie umieszczono automat do Lotto, ciągnęła się aż do lad chłodniczych i niemal wszyscy typowali. Bez sensu, bo nagroda za trafioną szóstkę nie przekraczała tego dnia marnych dwóch milionów. Ale zaraz potem, żeby się pocieszyć, wielu klientów prosiło też o małpki balsamu pomorskiego lub żołądkowej gorzkiej, bo przecież tylko głupi by uwierzył w ponowną wygraną w tej samej kolekturze.

			Karetki na sygnale, które zazwyczaj pędziły Półwiejską w kierunku skrzyżowania z Napoleońską, a potem dalej do centrum, dziś nieoczekiwanie skręcały w Porzeczki i znikały w plątaninie małych uliczek, aby ratować zawałowców.

			Ktoś z nas stał się w mgnieniu oka bajecznie bogaty. Ta straszna myśl nikogo nie pozostawiała obojętnym.

			– Tego się nie da ukryć… – skomentował Ignacy Kania, właściciel ostatniego gospodarstwa rolnego w okolicy. – Pieniądze są jak pryszcze, choćbyś nie wiem co robił, prędzej czy później wylezą na wierzch.

			– Niekoniecznie – odparł Duży Rycho. – Takiego Złotego Pociągu od lat szukają i co? Nic. Albo Bursztynowej Komnaty. Śladów nie wolno zostawić.

			– Mafia wszystkich namierzy. Myślisz pan, że oni nie wiedzą, kto wygrał? – bronił swoich racji Kania. – Już dawno wiedzą!

			– Mafia to wiadomo, nie ma na nią bata… – westchnął Duży Rycho ze smutkiem i ukłonił się nadchodzącej fryzjerce Beacie.

			– Co tu się dzieje? – zapytała, wodząc wzrokiem po tłumie.

			– Można powiedzieć, że uśmiech losu – wypalił Duży Rycho.

			– Dopiero się okaże – nie dawał za wygraną Ignacy Kania.

			– Ale co?

			– Czterdzieści pięć milionów w totka! Tu, u nas! W Poziomce! Grała pani? – zainteresował się Duży Rycho, a Beata stanęła jak wryta.

			– Zawsze gram, jeśli jest ponad dwadzieścia milionów! – krzyknęła i, ryzykując życie, przebiegła na ukos Półwiejską, aby za moment wpaść do swojego domu, znajdującego się po drugiej stronie ulicy.

			– Myślisz pan, że to ona? – zastanawiał się głośno Kania.

			– Pożyjemy, zobaczymy… – Duży Rycho ukłonił się sąsiadowi i wszedł do sklepu po codzienne zakupy.

			 

			Kolejnym kandydatem na milionera był mechanik samochodowy Kuba Chabrowski, bo od rana rozbijał się po osiedlu żółtym kabrioletem, którego nigdy nie miał, nieoczekiwanie zwracając ludziom dawno pożyczone pieniądze. Z kolei na drzwiach gospody i apteki zawisły kartki DZIŚ NIECZYNNE, a w biurze sprzedaży mieszkań Jakubex nikt nie odbierał telefonów. Ala Jakubek odwołała zajęcia jogi, Marię Bąk zaś widziano, jak kopała głęboki dół pośrodku trawnika, w zapamiętaniu mamrocząc jakieś niezrozumiałe słowa. Emilia Makowska nie tylko nie przyszła rano po bułki, ale jeszcze na dodatek wyniosła z kwiaciarni naręcze białych róż i wsiadła na rower, z trudem utrzymując równowagę. Stefan Grzegrzółka, zamiast iść do pracy, stał przy otwartym oknie z saksofonem i nieudolnie imitował No Man No Cry Jimmy’ego Saxa, co moim zdaniem wykluczało go z listy podejrzanych.

			Jakby tego było mało, wczesnym południem z domu przy Margerytki zniknęła autorka bestsellerowych poradników psychologicznych, znana jako Profesorowa Jaskólska. Mówiło się, że zamówiła taksówkę i wyszła z jedną walizką, bez żadnego ze swoich czterech psów. Co dziwniejsze, nie wróciła do drzwi, żeby sprawdzić, czy je dobrze zamknęła.

			Jednak plotki zaczęły krążyć dopiero w środę, kiedy wyczerpał się znacznie ciekawszy temat pożaru domu Dużego Rycha. Tak, to była niewątpliwie kulminacja poniedziałkowych wydarzeń. Tuż po siódmej wieczorem, najpierw nieśmiało, a potem nic już sobie nie robiąc z bliskości innych zabudowań i nie czekając na przyjazd straży pożarnej, rozhajcowało się na dobre! Dziwny traf: chałupa Rycha spłonęła kilka godzin po wyjeździe Profesorowej, a on sam również zniknął! Zaczęliśmy łączyć fakty, bo przecież często ich razem widywano! Ona wyprowadzała na spacer te swoje szkarady: Solę, Orkę, Pangę i Śledzia, a on, zazwyczaj pod wpływem wina owocowego, szedł obok z założonymi do tyłu rękoma i coś tam jej klarował. Pisarka i menel. Czy któreś z nich mogło wytypować szczęśliwe liczby?

			Chcąc być precyzyjnym, trzeba przyznać, że Duży Rycho nie całkiem zniknął. Późnym wieczorem, dogaszając pożar, pośród zgliszczy domu strażacy natrafili na jego zwęglone zwłoki. Spokojnie siedział przy kuchennym stole naprzeciwko swego równie nieżywego gościa. Między nimi zaś stała okopcona butelka po winie. To ostatecznie zadało kłam podejrzeniom, że drugie ciało należy do Profesorowej, bo piła z rzadka i raczej markowe alkohole. Zresztą przy współbiesiadniku Dużego Rycha nie odnaleziono zwłok żadnego psa, a profesor Jaskólski nie zgłosił zaginięcia żony. Policja szybko umorzyła śledztwo.

			Znając sytuację rodzinną Rycha, fryzjerka Beata zorganizowała wśród swoich klientów zrzutkę i wyprawiła mu pogrzeb. Pracownicy firmy Game Over układali na trumnie przyniesione przez nas marne wiechcie, a my z rozrzewnieniem wspominaliśmy Rycha, bez którego Sielanka nie będzie już taka sama. Zdziwieni, że nazywał się Mrówczyński, o czym już zdążyliśmy zapomnieć, żałowaliśmy, że nie ma Profesorowej. Z nas wszystkich to ona znała go najlepiej i mogła powiedzieć nad grobem kilka słów, do czego nikt inny się nie rwał. A potem poszliśmy do gospody na śledzia i wódkę.

			Znów był poniedziałek. Tydzień wcześniej ktoś z nas wygrał w Lotto, może pił tu dziś z nami, udając, że nic się nie stało. Ale przestaliśmy tropić farciarza. Z wyrzutami sumienia przez okno knajpy patrzyliśmy na zgliszcza domu Dużego Rycha i myśleliśmy, jak ciasno potrafią się w życiu splątać szczęście i pech.
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			Rozdział I

			Imigrantka

			Kolejny marcowy poranek wstał senny, chłodny, ciemnawy. Mżył lekki deszcz ześniegiem. Niewyspana właścicielka salonu fryzjerskiego Czar Beata Zając, próbując ukryć ziewanie, wyciskała zmetalowej tuby do niewielkiej porcelanowej miseczki farbę bardzo, bardzo jasny popielaty blond. Zamierzała ją właśnie położyć na odrosty siedzącej już wfotelu stałej klientce, Marii Bąk, kiedy do salonu wszedł Ignacy Kania, wysoki, mocno zbudowany, ogorzały mężczyzna pod siedemdziesiątkę, ubrany wciepłą kurtkę igrube buty. Zdjął czapkę istrzepnął ją wpowietrzu.

			–Szczęść Boże! – rzucił dziarsko.

			–Na wieki wieków! – odparły panie zgodnie.

			–Co tam, panie Ignacy? – zapytała Beata, oczekując nowin. Jej zakład był najlepszym, niekwestionowanym przez nikogo punktem kontaktowym Sielanki, nie bez powodu więc sądziła, że Kania, rolnik mający gospodarstwo tuż przy granicy osiedla, przychodzi zjakąś propozycją handlową.

			–Trochę miodu bym miał.

			–Dużo?

			–Zedwadzieścia słoików.

			–Jaki? – zainteresowała się Maria Bąk.

			–Lipowy, akacjowy, sosnowy, co tam komu trzeba.

			–Popytam. Tyle co zwykle? – obiecała Beata, dla porządku ustalając cenę dużego słoja.

			–No zpiątkę by dorzucili, bo paliwo zdrożało…

			–Aco ma paliwo do miodu?! – zdziwiła się Maria Bąk. – Przecież tutaj pan produkuje?

			–Czasem trzeba ule wywieźć gdzieś dalej.

			–Lipy tu rosną, tak samo akacje isosny. Nie chcę być niemiła, ale to nielogiczne.

			–No wsumie tak… Wszystko zdrożało – usprawiedliwiał się zbity ztropu Kania.

			–Pan może podnosić, ale jakieś… Jak to nazywają? Przydałoby się wytłumaczyć dlaczego. Wyjaśnić.

			–Uzasadnić? – próbowała pomóc Beata.

			–Właśnie. Uzasadnić.

			–To ja już pójdę. Chcieli miód na plebanii…

			–Niech się pan nie obraża.

			–Czyli trzydzieści? – Beata pokiwała głową zezrozumieniem.

			Obawiała się, że Maria Bąk ma trochę racji ibez kwaśnych komentarzy klientów się nie obejdzie. Znów będą się targować, jakby ona miała na tym interesie jakikolwiek zarobek! Ato przecież nie jest drogo, bo Kania nigdy chytry nie był iwszystko po taniości sprzedawał. Zresztą zarówno jego miód, jak iinne płody rolne były zawsze doskonałe iwarte swojej niewygórowanej ceny.

			–Tak by wychodziło… – przytaknął mężczyzna nieśmiało, myśląc ocenie za duży słoik. Tyrada Marii Bąk całkiem wytrąciła go zrównowagi, aprzecież żona odkilku dni suszyła mu głowę, że sprzedają za tanio, ikazała podnieść do trzydziestu pięciu.

			Wtej samej chwili usłyszeli dobiegający zulicy głuchy łomot. Ignacy Kania odwrócił się, afryzjerka, wciąż mieszając wmiseczce farbę, wychyliła się zza jego pleców. Wyjrzeli przez okno. Naprzeciwko salonu, na skrzyżowaniu ulic Półwiejskiej iPorzeczki, doszło do kolizji dwóch samochodów: osobowego iterenówki.

			–No imacie! Znowu! – krzyknęła Beata.

			–Który to już raz wtym tygodniu? – rzuciła bez­namiętnie Maria Bąk.

			–Trzeci.

			–Amamy dopiero środę! Póki nie oddali bloków przy Wylotówce, to było takie spokojne osiedle! – westchnęła, nie odrywając wzroku odlustra.

			–Czy kiedykolwiek wcześniej ktoś się tu zderzył, panie Kania? – zainteresowała się Beata, która jako najmłodsza nie pamiętała początków Sielanki, sięgających wczesnych lat minionego stulecia.

			–No, bodajże wsześćdziesiątym czwartym… – Mężczyzna próbował sobie przypomnieć.

			–Co też pan opowiada! – fuknęła Maria. – Chyba wosiemdziesiątym czwartym! Wsześćdziesiątym czwartym jeszcze tu dróg nie było, same piaski! Jakie auto zdołałoby się tak rozpędzić?!

			–Czy ja mówię, że auto? – zdumiał się Ignacy Kania.

			–No, chyba nie furmanki tak pędziły?

			–Adrogi nie było, prawda, tylko koleiny inikt tędy nie jeździł, tylko naobkoło. Atera to mnie na drogę pół hektara zabrali!

			–Pan mówi oPółwiejskiej, aja oPorzeczki – uściś­liła Maria Bąk, kręcąc głową zniezadowoleniem.

			Ale mężczyzna zjakiegoś powodu poczuł się zniechęcony dyskusją. Może znów przypomniał sobie doznaną dawno temu krzywdę, kiedy zmuszono go do oddania kawałka ojcowizny na drogę, zktórej nic mu prócz zmartwień nie przyszło. Bo nawet jeśli ico zapłacili, to przecież marne grosze. Amoże miał żal do Marii Bąk, że się wsprawę ceny miodu wtrąciła, bo to wkońcu nie jej sprawa, skoro nawet nic kupić nie zamierza. Więc tylko wzruszył ramionami.

			–Zostawię trzy po trzydzieści. Może być? – upewnił się, ale Beata wciąż przez szybę wdrzwiach patrzyła na rozgrywający się przed jej oczyma spektakl.

			–Dobrze, trzy po trzydzieści – powtórzyła rozkojarzona. – Aco to za jedna?! – zastanawiała się na głos, marszcząc brwi iwpatrując wokno.

			Złakniona nowin Maria Bąk, której rozmówca wyjmował właśnie ztorby słoiki miodu inie kwapił się do dalszej konwersacji, wychyliła głowę zfotela.

			–Cóż tam widzisz, dziecko? – zapytała, gdy nie dojrzała zeswojego miejsca niczego ciekawego.

			Jako emerytowana nauczycielka nie potrafiła się pozbyć tego szczególnego tonu ido wszystkich mówiła „dziecko”. Na dodatek zdążyła przywyknąć, że zawsze ma rację. Dobiegała osiemdziesiątki iuznawała to za naturalne. Dla niej już wszyscy byli dziećmi.

			–Jakaś taka zdredami wysiadła zterenówki. Sprawczyni znaczy. Spisują oświadczenie.

			–Kto oberwał?

			–Ten młody odGrzegrzółków. Ale wywija rękami! – zachichotała Beata. – Oj, odpuść dziewczynie, wkońcu nic takiego się nie stało! Oddasz do blacharza ibędzie po bólu, czym tu się ekscytować? Ubezpieczalnia zapłaci – mówiła do siebie, bo poszkodowany nie mógł jej przecież usłyszeć. Może właśnie dlatego krzyczał igestykulował, nie szczędząc sprawczyni kolizji gorzkich słów. – No iodjechał tym wozem! Więc po coś się tak wyżywał na biedaczce! – fuknęła fryzjerka izaintrygowana przyglądała się jeszcze przez chwilę młodej kobiecie, po czym zwyraźnym ociąganiem wróciła do Marii Bąk, raz po raz zerkając ciekawie za okno.

			–To ja się będę zbierał! – powiedział Kania. – Uszanowanie! – dodał już wdrzwiach iwyszedł, nie czekając na odpowiedź.

			–Zaparkowała iwiesza coś na tablicy ogłoszeń przed Poziomką! – Beata tymczasem informowała klientkę.
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